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ZIĘŻNICZKA OSTROGSKA. 
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KĘ odwiózł Elżbietę do matki, 
a wieść, która gruchnęła po Polsce o śmier- 
ci Sanguszka, uczyniła Xiężną Ostrogską 
spokojniejszą. Z córką udała się do Kra- 
kowa, dokąd i Król już był odjechał, i jak 
Dama Dworu Królowej Matki, przy Dwo- 
rze Osiadła. Śmierć Sanguszka żywo do- 
tknęła Elżbietę, przyzwyczajenie bowiem 
miłym go jéj czyniło, atoli rozrywki świe- 
tnego Dworu Bony Sforcyi, jedne po dru- 
gich następujące , wymazały z jéj pamięci 
myśl o nieszczęśliwym Sanguszce, dla któ- 
rego miłość ku nićj stała się nieszczęściem. 
Rozliczne uczty, maskarady, wreszcie 
koncerta przez Królową Bonę wprować `o- 
ne do Polski, a wykonywane w przytomno- 
ści Dworu przez Wacława z Szamotuł, 
kapelmistrza królewskiego i Sebastyjana 
aeni *), sławnego muzyka , nako- 
nięc owe turniejowe biesiady, w których 
duch rycerski Polaków łączył się zogładą 
obyczajów włoskich, ozdabiała znowu Xię- 
żniczka Elżbićta przytomnością swoją. 
Przyszedłszy do siebie po doznanćm nie- 
szczęściu eg: jak kwiat przelotem bu- 
rzy pochylony, jaśnieje w widoku słońca 
i znowu mnóstwo żalotników ubiegało się 
——— 
*) "Historycznie. 


ojćj względy. Między tymi celowali Łu- 
kasz Górka, Kasztelaniec Poznański, już 
koło cztórdziestu lat mający i piękny Xiążę 
Szymon Słucki. Pićrwszy majątkiem, drugi 
majątkiem i wdziękami sławny, WrESZCIE 
ową rycerską grzecznością i owém dwor- 
skićm zalotnictwém, będącemi ozdobą Ka- 
walera. XVI. wieku. Obadwaj celem uzy- 
skania zamiarów swoich pochlebiali Xiężnćj 
Ostrogskićj, atoli ta Bone dla obu nb 
oko obojętna, obu wszakże starała się nie- 
jako utrzymywać, chociaż w dalekićj na- 
dzieci. Elżbieta sprzyjała widocznie Xięciu 
Słuckiemu, którąż bowiem piękność Dworu 
nie zachwycała rycerska postawa Xięcia 
jasne jego włosy w pierścieniach po srebr- 
nym pancerzu spadające, to męskie otwarte 
oko z koloru i ze spokojności do pogod- 
nego nieba podobne i ta odwaga, we wszy- 
stkich czynach odznaczająca młodego Xię- 
cia, wyssana z piersi bohatyrskićj matki? *) 
Możeby Xiężna przystała była na prośby 
Xięcia Szymona milszego jéj jako ziomka 
lecz nigdy nie oświadczając się Xiążę z za- 
miarem ożenienia, zdawało się, że chciał 
tylko rozkochać Elżbietę. j 
Zapowiedziano łowy *u Dworu, od- 
głos trąb myśliwych rozłegał się po kró- 
lewskim zamku Krakowa. Strzelcy karmią 
sokoly, przygotowują psy na smyczach 
i cały orszak wyrusza do lasów łobzow- 
skich. Damy Dworu małćmi strzelbami 
uzbrojone unoszą się na lekkich rumakach, 
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pióra ich różnobarwnych kapeluszów qpły- 
wają w powietrzu, towarzyszą 1m pazie-na 
łosiowych rękawicach dźwigający jastrzę- 
bie iuczone sokoły. Między panami ota- 
czającymi Króla znajduje się Łukasz Gór- 
ka; Xiażę Słucki jest towarzyszem kobiet. 

W głębi kniei psy wytropiły dzikiego 
odyńca ihurmem rzucają się fFAtego_Xię- 
cia lasów północnych. Królsłyszy z dala 
granie ogarów, przerywane niekiedy wrza- 
skiem psów, zranionych zjadliwym kłem 
dzika i chce pozyskać sławę pokonania tego 
drapieżnego źwiórza. Już odyniec kilka 
psów pokalóczył i oparty o olbrzymią sosnę 
zgrzyta kłami, a groźnem ciskając okiem 
do straszliwego staje odporu, jak bunto- 
wnik nie mający nie krom nędznego życia 
do stracenia, a mogący wolność i sławę 
pozyskać: Król rzuca się nań z oszcze- 
pem; ale ten łamie się na twardćj skórze 
dzika. Zygmunt August dobywa oręża, lecz 
ta broń była za słabą do wstrzymania roz- 
draźnionego źwićrzęcia. Koń staje dęba 
pod Monarchą i instynktem wiedziony chce 
uciekać z tego straszliwego mićjsca. Już 
odyniec rzucał się na rumaka i nim na 
krzyk królewski o pomoc, zdołali przybyć 
dworzanie, Górka przypadł z boku 1 tak 
silnym razem pchnął'oszczepem w gardziel 
odyńca, że żwićrz zatoczył się, ryknął 
przeraźliwie, aż wićrzchołki dębów za- 
drzały, raz jeszcze sił ostatnich dobywając 
chciał wydobyć się z pod mocy łowca, 
który koniem tratować go zaczął, lecz krew 
z rany mu uchodząca osłabiła go znacznie, 
zatoczył się, upadł 1 wywrotem swoim 
omal co Górkę nie obalił. 

Wracano z polowania ku stolicy, na 
wozie, jak gdyby łup tryjumfalny pro- 
wadzono zabitego odyńca. Psy w swory 
ujęte postępowały za wozem, a obok je- 
chali myśliwce. Już zmrok okrywał zamek 
królewski na Wawelu wzniesiony i wieże 
siedmiudziesiąt kościełów stolicy, gdy dwo- 
rzanie złowów powracali do Krakowa. 

Nazajutrz zaraz po mszy, odprawio- 
nćj w kaplicy zamku, kazał Zygmunt Au- 
gust przywołać Górkę do siebie. 

„Uratowałeś mi życie« rzekł do wcho- 
dzącego , »żądaj nagrody Górko.« 


n 


»Pamie! uczyniłem powinność moję« 
odpowiedział Górka, M ędnakże cieszy mię 
to, że ta usługa zbliża mię Królu do 'ogo- 
by twojćj i pozwala mi wynurzyć pew! 
prożbę.« - Pa.) Prá 

»Proś, a nięszodmówimy ci, zaklina- 
my -się ną słowo „króleywskie« zawołał Mo- 
narcha. »Wiémy, "Że. Górka nicby nie- 
sprawiedliwego nie żądał, « 

»Kocham Elżbićtę Ostrogską, Panie« 
powiedział Górka, »racz za mną Kaglu 
wstawić się do jéj matki i przebacz, że 
tak lichą prożbą śmićm cię zatrudniać 
N. Panie !« 

»Będziesz ją miał« odpowiedział Zy- 
gmunt August »oświadczenie tak zacnego 
męża jak Waszmość Górko, poczyta Xię- 
żna bez wątpienia za swój zaszczyt, wszak- 
że rodzina twoją należy do najznakomit- 
szych w koronie. Z resztą dałem słowo 
moje krółewskie i dotrzymać go muszę. 

Król zaraz tego samego dnia na po- 
kojach u Królowćj Matki oświadczył Xię- 
żnćj chęć swoję połączenia Elżbiety z Gór- 
ką. W niesmak b'zypadło Ostrogskiéj to 
aa E wszelako naglona naleganient 
(róla zezwala po części. Naradza się tym- 
czasem z Panami Litewskimi, co jéj czy- 
nić wypada i zdania wszystkich są prze- 
ciwne Górce, Uwiadomiony Xiążę słucki 
o niebezpieczeństwie grożącóm jego miło- 
ści, bo wtedy dopićro szczórze myśleć 
zaczął o Elżbićcie, kiedy już widział, że 
mu ją wydzićrają, wpada do pałacu Xię- 
żnój i w wyrazach rospaczy żal swój wy- 
nrza, 1ż się pióćrwćj nieoświadczył. Xię- 
żna nie śmić cofnąć danego Królowi sło- 
wa, ileże i Królowa Bona, sprzyjając Gór- 
ce, była za tym związkiem, 'lecz pociesza 
Słuckiego i lepszćj przyszłości czyni mu 
otuchę. Potajemnie z Panami Litewskimi 
układa plan mający zniweczyć zamiary 
Króla a na pow zdaje się przystawać na 
wszystko. Pozwala, by Elsbietę z Górką 
zaślubiono i chytra raduje się potajemnie 
ze szczęścia nowożeńca, które trwałóm 
być nie miało. Codzień odwleka oddanie 
mu córki, pod pozorem, iż nią jeszcze 
nacieszyć się pragnie. -Górka mimowolnie 
posłusznym być musiał i zaklinał tylko 


Xiężną na wsżystko, tojest najświętszego; 
hy cźa$ 'oddańła mu małżonki przyśpie- 
$zyć raczyła; wszelako nie opićrał się na 
prawie swojóm, nie chcąc bardzićj na sie- 
ie Xiężnój matki rozgnićwać. Tymczasem 
Panowie Litewscy pożegnawszy się z Kró- 
Tem wyjechali ze stolicy, a Xiążę Szymon 
Słucki pospieszył do Lwowa w umówio- 
nym zKXiężną zamyśle. 
VI. 


Dnia pewnego nim jeszcze jutrzenka 
zabłysnęła nad Karpatami, w północnym 
PSE zamku, zamieszkałym przez Kró- 
ową Bonę, zaszło jakieś wielkie porusze- 
nie. Chrapliwym dźwiękiem uderzyła trze- 
cia po północy i jęk zógarowego dzwonu 
rozległ się po bezładnych ulicach Krako- 
wa. Dworzanie Królowćj Matki krzątająe 
się tajemnie, powozy i bryki pakują na 
dziedzińcu ina palcach tu i ówdzie snują 
się po kurytarzach, dźwigając z przytłu- 
mionym stękiem ogromne skrzynie żelazne, 
napełnione złotem połskićm. ` Nareszcie 


uciszono się cokolwiek , raz jeszcze otwić-. 


rają się podwoje gmachów wewnętrznych 
Królowej i kilka Dam szeptając coś mię- 
dzy sobą, schodzi bocznym kurytarzem 
na tylny dziedziniec zamku. Tam wsiadł- 
szy do czekających powozów wyjeżdżają 
tylną bramą. Wschodzące słońce już je 

aleko za Krakowem zastało i kilka mił 
ujechały, nim w zamku postrzeżono ich 
wyjazd. Dopićra przed południem do- 
wiedział się cały Krakow z przerażeniem, 
że Królowa Bona opuściła Państwo, w któ- 
rém strawiła młodość swoję, w którem 
rządziła lat tyłe tże do rodzinnych miejsc 
odjechała z ogromnómi skarbami, różnym 
sposobem nagromadzonćmi w Polsce. Ź po- 
czątku mniemano, że tyłko do którego 
z licznych zamków swoich udała się Kró- 
lowa Matka. Xiężna Ostrogska z córką ta- 
warzyszyła jéj w podróży. 

Nie daleko wszakże odprowadziła 
Ostrogska Królową. Królowa do Szląska 
zmierzała , Xiężna zboczyła da Wojewódz- 
twa Ruskiego. Smutne było Xiężnćj z Kró- 
lową pożegnanie, Bona widzać płaczącą 
Ostrogską sama nawet łez kilka uroniła, 
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ta zimna Bona, którćj nigdy jeszcze pła- 
czącą nie widziano , którśj serce ze stali 
żadnych uczuć, nawet uczuć miłości na 
dłago przyjąć nie było zdolne, a która obo- 
jętnie patrzyła na to, jak r. 4549 martwe 
zwłoki jej małżonka złożone były na ma- 
rach, i wszyscy: Senatorowie, rycerstwo 
i iud cisnęli się zpłaczem ucałować po raz 
ostatni uiedbale na czarnych adamaszkach 
zwieszoną ukochanego Monarchy rękę, tak 
długo szczęśliwie berło Polski piastującą. 
Lecz nad sercem najzimnićjszent często 
chwila panować umić i zmiękczy je do 
litości. 

Nie wiedział Górka, jaki los mu prze- 
znaczony, i gdy dni kilka nadaremnie wy- 
gląda małżonki, takowa dniem i nocą ja- 
dąc z matką, nie oparła się aż w murach 
Lwowa. Już Kiążę Słucki czekał tam na 
pingga, iobie z całym Dworem 
umieścił woficynac ' pe ieński 
r AN y pewnego panieńskie- 
} Codzień widująe Elżbietę potrafił w naj- 
żywszym stopniu wzajemność jćj pozyskać. 
Pierwszy raz wtedy zatlało jéj serce nie- 
znanćm dotąd uczuciem. Im przyjemnićj- 
szym znajdowała Xięcia, tem więećj "M 
czyły ją śluby z niemiłym Górką zawarte 
Xiążę Śłucki codzień z Elżbićtą trawił po 
kilka godzin w miłych ehłodnikach ogrodu 
klasztornego. Nie raz przytomna rozno- 
wie ich matka razem z niemi układała pla- 
ny uwolnienia Elżbićty od związków z Gór- 
ką i połączenia jé} zeSłuckim. Tenże po- 
chlebiając matce zamiarom ‘swoim siej 
chylnićjszą ją robił. Nie minął tydzień 
a już wszystko troje porozumieli się zupeł- 
nie, Xiążę był pewny przywiązania Elż- 
bićty, gdy ta miłość swoję wynurzyła mu 
przy matce. Naglony koniecznością jecha- 
nia do Litwy, gdzie miał prosić Panów 
Litewskich, by za nim wstawili się do 
Króla i wyrobili zezwołenie, na rozwód 
Elżbićty z Górką, przyszedł pożegnać się 
do Klasztoru.  Zasmucające było rozstanie 
się jego z kochanką. »Powrócę niezadłu- 
go« rzekł do zasmuconćj odjazdem jego 
Elżbiety »tspodzićwamsię, że zabiegi moje 
daremne nie będą. Uproszę Radziwiłłów. 
ZE się za mną do Króla. Ród ten 
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znim spokrewniony milszy mu jest od cza- 
su, gdy swoję ukochaną Barbarę utracił, 
Tak jest, ufaj Elżbićto, że albo cię uwolnię 
od związków , na któreś niechętnie przy- 
stała , lub mnie tu nie obaczysz więcej. 
W dzikich puszczach ojczystych lasów mo- 
ich yti A się na zawsze daleki od 
świata, od związków z ludźmi, by nic mi 
nie przerywało myśli o tobie, a słońce, 
które oświćci twój powrót do Górki, to 
samo słońce zabłyśnie na moim grobowcu.e 
Rzekł i padłszy na kolana ręce obu Xiężnych 
ucałował. 

Po odjeździe Xięcia Słuckiego tém 
bardzićj przekonała się Elżbićta, że jćj ser- 
ce wolne już nie było. Smutek opanował 
jéj umysł, a samotne mury klasztoru sa- 
motnićjszćmi jeszcze wydawały się jéj 
w nieprzytomności kąchanka. 


"MPE. 


Górka wpadał w rozpacz, dowiedzia- 
wszy się, że małżonka jego ukryła się 
w klasztorze lwowskim. Nadaremnie listy 
po listach wysćła i Elżlićtę do powrotu 
zaklina, na żaden list nie edbićra odpo- 
wiedzi, a to okrutne dla niego milezenie 
zniewala go nareszcie udać się do Króla 
i wezwać pomocy Rządu do odebrania mał- 
żonki. Zgnićwem dowiaduje się Zygmunt 
August o postępku Xiężnćj, o którćj sądził, 
że ź matką jego ujechała i gońce po goń- 
cach wyprawia do Lwowa do Barzy Sta- 
rosty Lwowskiego z rozkazami, by Xiężną 
do wydania córki proźbą zniewelił, lub 
grożbą przymusił. 

Gdy Barza list królewski odebrał, śpie- 
szy do klasztoru. Powiedziano mu, że Xię- 
żna znajduje się w samym klasztorze, idzie 
więc Starosta Lwowski do kruchty, dzwoni 
i zapowiada wyszłćj furtyjance, że z Xię- 
żną Ostrogską widzićć się pragnie, Wy- 
chodzi Xiężna i zaledwo postrzegła Staro- 
stę przybićra powagę właściwą byłej Damie 
Dworu Królowćj Bony. »Wićm, po ce 
Waszmość przychodzisze rzekła, »lecz ani 
Zygmunt August, ani nikt w świecie nie 

rzymusi mię de wydania córki małżon- 
owi, którego nienawidzę, którego zię- 
ciem mieć nie chcę. Niech Pan Górka 


nie sądzi, że jażem przystała , gdym ule- 
gła na chwilę, okoliczności tak mi wtedy 
działać kazały, ateraz znowu inaczćj dzia- 
łać mi każą. — 

»Darujesz Xiężna« odpowiedział Ba- 
rza, »że gdy dobrowolnie od ciebie wy- 
dania córki nie uzyskam , będę musiał su- 
rowszych użyć środków. — 

»Któże rzekła Xiężna »śmić matce wy- 
dzićrać córkę, zaślubioną nie według jej 
woli, kto śmić uciskać stroskaną wdowę, 
która krom zasługi jéj przodków około 
ojczyzny, nie nićma na tym świecie, coby 
przemawiało za niął« — 

»Taki jest wyraźny rozkaz N. Pana« 
| Moe odj tym wyrzutem zarumieniony 

itarosta. »Dziś właśnie odebrałem go 
z Krakowa.« To mówiąc, jak gdyby dla 
usprawiedliwienia się podaje jćj Barza list 
królewski. Pisany był językiem łacińskim, 
lecz Damy wieku XVI, z taką łatwością 
czytały po łacinie, z jaką nasze czytają 
francuskie listy miłośne. Xiężna ze drze- 
niem, którego pohamować nie może, bie- 
rze list Króla do ręki, chciwie go oczyma 
przebiega i kolory jéj twarzy zmieniają się 
za każdym odczytanym wyrazem. Chęć 
bycia Królowi posłuszną walczy 'w nieugię- 
tém jéj sercu z dumą, którą, jako córka 
Kościeleckich, wyssała z mlekiem rodu 
swojego, a którą bardzićj jeszcze związki 
z dumnym rodem Panów na Ostrogu po- 
mnożyły. Duma jednak przemaga i Xiężną 
zostawszy znowu Panią uczuć swoich, tak 
zgodnych z wyniosłym jéj sposobem my- 
ślenia, z udaną obojętnością oddaje Sta- 
roście rozkaz Monarchy. «Czyń Wasz- 
mość« rzecze »co mu jego urząd nakazuje, 
ja czynić będę, co mi zalóca wzgląd na 
dostojeństwo małżonka mojego ina prawa 
matki święte w riajdzikszych nawet kra- 
jach.« To mówiąc poważnie ukłoniwszy 
się Staroście weszła w głąb klasztoru. Ba- 
rza stał jak wryty na tę odpowiedź Kię- 
żnój, przyzwyczajony do surowćj karności 
wojskowćj, esiwiały pod sztandarami ko- 
rony, mało obcując z płcią niewieścią, ni- 
gdy nie spodziówał się tyle u kobićt uporu. 
Bolało go ! , iż tak nieprzyjemne poru- 
czono mu zlecenie, sala był stać przed 
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czołem nieprzyjacielskiego obozu, niźli 
widzićć zagnićwane oblicze kobićty; raczej 
słyszćć wojenny huk dział, niżli wyrzuty 
niewieście; lecz musiał być posłusznym. 
Gdyby był Zygmunt August łagodnie we- 
zwał Xiężną do oddania córki i do niej 
samćj oto listem się zgłosił, byłby. może 
skłonił dumną Ostrogską do uznania Górkę 
za zięcia; lecz użytym właśnie spósobem 
popsuł wszystko i na wieki rozjątrzył na 
siebie serce sprzyjającej mu dotąd ko- 
bićty. | 2," 
Zakonnice ujęte prośbą Ostrogskiej, 
tego samego dnia jeszcze kazały pozamy- 
kać bramy klasztoru, jakoż spełniło się 
co przeczuwała Kiężna: zaraz do be 
stanęła straż przed bramami, by nikogo 
do klasztoru nie wpuszcząć, nawet dowozu 
żywności zabroniono; lecz Xiężna zaopa- 
trzona na czas długi wszelkiemi do wy- 
gody służącćmi rzeczami, szydziłą zsuro- 
wości Barzy. 


VII. 


Koło bramy haliekićj, był dóm szyn- 
kowny, sławny dobrym miodem. Kilku 
żołnićrzy koronnych itrzech towarzyszów 
siedziało tam przy stołach, a przed nimi 
stały pełne śklannice ojczystego miodu. 
Pito irozmawiano o rzeczach potocznych, 
a barczysty w niebieskićj opończy szynkarz, 
opasany po kurtce pod opończą krajcza- 
nym pasem, z często używanego trunku 
mający rubiny na twarzy i tylko jeden ko- 
smyk na wygolonćj głowie, posługiwał 
zgromadzonym gościom. |. . 

»Przeklęte czasy, ten pokój!« rzekł 
stary z ogromnómi siwómi wąsami towa- 
rzysz i duszkiem na zmartwienie kwartę 
miodu wypróżnił »przeklęte czasy! czło- 
wiek musi próżnować w tych szatańskich 
murach twierdzy i kryć się jak w myszćj 
jamie. Wolałbym prawdziwie ścićrać się 
z Tatarami, zgniłe przy oblężeniu jadać 
suchary!, niźli tu gnuśnie siedzićć i miód 
ten z Waszmościami popijać.« To mówiąc, 
z miedzianego dzbana świćżego nalał sobie 
miodu. 

Drgitowarzysz. Słyszałem, że my- 
ślą ponoś o wyprawie na Tatara. Nie źleby 


to było, Tatarki dosyć hoże, a Mirzowie 
dużo mają pićniędzy. 

Stary tow. Niewierzę ja temu, że- 
by przyszło .do:wojny. Ci Panowie radni 
umieją radzić i krzyczćć po sejmach aż im 
łysiny pękają, ale żeby wskazać pole popi- 
śywania się orężowi ślacheckiemu, tego 
nie umieją. — Ajeżli po długich «spo- 
rach, po kilku zerwanych sejmach muchwalą 
nareszcie głębokim rozumem. swoim, „by 
nas na jaki harc wysłali, to potóm ani 
żółdu nie płacą, ani nic o nas nie dbają, 
o nas, którzy jesteśmy prawdziwómi fila- 
rami Reipublicae i zawsze orężami dźwi- 
gamy ją z upadku. Lecz i my także nie 
dajemy sobie robić krzywdy, po dobrach 
królewskich i duchownych z procentem od- 
bićramy zaległe żołdy. Niech żyją woj- 
skowe związki! Vivantin aeternum! Panie 
szynkarzu , nalćj Wasze świćżego miodu 
i pij razem znami.. Vivant Confoederati- 
ones! Rzekł i wszyscy trzéj towarzysze po- 
rwali w ręce świćżo napełnione kufle, 
wznieśli je do góry i krzycząc: Vivant? 
z całego gardła, wychylili miód co do 
kropli. . 
Trzeci tow. Wasze już byłeś za- 
pewne w wojsku podczas owćj sławnćj kon-" 
federacyi pode A A, zwanéj wojną 
kokoszą anno millesimo quingentesimo... 

Starszy tow. Trigesimo octayo? 
Byłem, a nawet jednym z konfederatów. 
Bracia! Słodkieto były czasy. Nigdy je- 
szcze tyle nie wypiłem miodu iwina, co 
wtedy. Byłem raźnićjszy, młodszy, bo to 
już temu chwała Bogu! lat dwadzieścia 
okładem. Coto się w ónczas dokazywało 
z kielichami i dzićwczętami, a Panowie 
jak nas szanowalii Sam Król drzał przed, 
nami, bo było drzóć czego, trzydzieści 
tysięcy okładem, a wszyscy tacy jak ja, 
wszyscy sama krew eko ciat Pamiętam 
jakeśmy wpadli na tutćjsze winnice, to 
ani jednego winogrona nie zostało na ga- 
łęzi, a każdy dobrze pokosztował. *) Niech 
żyją!e Znowu miodu nalał z konwi i łyknął. 


*) Że winnice były koło Lwowa, na to nie potrzeba 
już dowodów historycznych, najlepszym dowodem 
nazwiska przyległych wiosek Winniki, Winniczki 
it.d. Wszelako co wićm O rych winnicach, opo- 
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»Niech żyje Piotr Kmita« krzyczał dalej, 
»który nam wtedy dostarczał miodu jak 
wody. Poczeiwe panisko!. już mu się zmar- 
ło, requiescat in pace, et lux perpetua niech 
mu świóci na wieki wieków Amen. No 
pijcież bracia !« 

Drugi tow. Niech żyje Piotr Kmita! 

Starszy tow: »Niech żyje tam w wie- 
ćzności.« lłzę otarł sobie zoka i mówił 
dalej: »Wiedział ón, jak ślachcica pol- 
skiego uszanować i czego mu potrzeba. 
Z każdym żołnićrzem, byłe ślacheic, roz- 
iR jak z bratem, najmniėjszéj nie miał 
dumy ze ślachtą, ale za to naszemu Kró- 
lowi, oj dał się we anaki, dał! Ten go 
dobrze popamięta i zawsze Serenissimus 
cieszy się, że nasz dzielny Wojewoda 
w grobie przodków: swoich spoczywa.ć 

Tak rozmawiali towarzysze i dzielnie 
miód popijali, gdy daich grona wchodzi 
wysoki z ogromnemi wąsami mężczyzna. 
Miał na sobie żupan biały, kontusz zielo- 
ny, widać było, że ślachcic, albowiem po 
kontuszu był opąsany litym pasem. Grze- 
cznym ukłonem powitał towarzyszów. 
»Dobrze tu widzę trafiłeme rzekł, »Wasz- 
mościłta szukałem Panie Urbanowski, o któ- 
rego odwadze wiele pięknego słyszeliśmy 
i w Krakowskiem. Jadąc przypadkowa 
przez Lwów umyślnie tutaj poznać was 
przybyłem. Mowa ta pochlćbiała stare- 
mn, podehmielonemu już towarzyszowi 
i rzekł z miną rubaszną poadkręcają wąsa. 
»Kogoż mam honor powitać, czy nie da- 
wny jaki mój kolega pancerny ? Prawdzi- 
wie nie przypominam sobie.« 


wióm, a miło może będzie ezytelnikowi znależć 
w powieści i prawdy historyczne: Z winnie w oko- 
licach lwowskich będących, pobićrali Xiążęta ruscy 
dziesięciny po sto beczek; w Archiwach Kapituły 
tutejszćj ma znajdować się porzadek podziału wina 
z tych winnic między Kanoników Twowskich. Zimo- 
xowicz w rękopiśmie Łeopol. Cod. Archiv. w tem 
sposób. o tych winnicach wspomina: „,„Germani Leo~ 
polienses pindemiis assweti, etiam Leopoli, novel~ 
lata petitis e Moldavia vitibus plantawerunt. Pro- 
motiora arci editiori subjecta et soli perdio obversa 
Bacho, qui semper amat coles oportuna visa ir 
kis ille ducentis amplius. angis uberi proventu re~ 
gnavit, donec ferro barbaro pampinis erelssis. re~ 
seruit. Szanowne czytę'niczki mogą ta dla nich 
niezrozumiałe miejsce kazać sohie wytłuwaezyć mał- 
żonkom lub kochankom swoimi 


»Jestem Sawicki« *) odpowiedział przy» 
były ślachcie, »służyłem w dworskićj cho: 
rągwi Wojewody: Krakowskiego ś. p. sła- 
wnego Kmity, którego śmierć opłakuje 
Polska cała.« i E w ; 

» Waszmość „jesteś z chorągwi Ķmity?« 
rzekł uradowany Urbanowski, »4 witajże 
w gronie koronnego wojska“ towarzyszu 
czczonego przez nas Wojewedy ; oto sia- 
daj razem z nami i wypij parę gąsiorków 
miodu, bośmy: tu wszyscy bracia ślachta, 
wszyscy czciliśmy, kochaliśmy Kmitę, jako 
spleadorem Reipublicae. No! siadaj Mości Sa- 
wieki; szynkarzu! miodu! muszę brata mo- 
jego uczęstować , choćbym miał nawet ka- 
rabelę przepić, ale do tego nie przyjdzie, 
stary Urpanowski ma jeszcze grosze isple- 
śniałe talary Zygmunta, który jak wiado- 
mo pićrwszy tę monetę do Polski wpro- 
wadził.« I rzekł do nadbiegającego szyn- 
karza, dobywając dukata z trzosa. »Oto 
macie Panie gospodarzu dukata, ważny, 
nowy, jak gdyby świćżo z pod stępla, A 
musicie przyjąć go w pięciudziesiąt trzech 
groszach **), bo teraz dukaty postąpiły.« 
Obracając się potćm do Sawickiego zawo- 
łał: »Bracie, pójdź, niech cię uściskam, 
podobasz mi się. Bywałeś kiedy bracie 
we Lwowie ?« 

Sawicki. Raz tylko przypadkowo 
przejeżdżałem przez to miasto. 

Urbamowski. Te jeszcze nie obe- 
znajmiłeś się z tutćjszómi miodami. Po- 
władam ci, sławne miody. Patrz, jaki 
kolor, gdyby wino, a skosztuj, smak jak 
malwazyi.« ***) To mówiąc nalał miodu 
2 przyniesionego świćżo dzbana i obaj no- 
wł przyjaciele uderzyli w puhary wypró- 
żniając je duszkiem za zdrowie nowego 
związku. Urbanowskiemu tylko oczy za- 
iskrzyły się i spotniała pekiereszowana ły- 
sina; którą otarł chustką niebieską prze- 
wieszoną przez plecy. 

»Dokądże teraz puściłeś się Waszmość?« 
rzekł do Sawickiego drugi towarzysz. 


*) Imię historyczne. 
**) Historycznie, bo wtedy właśnie szły dukaty po 5% 
grosze, to jest od r. 1550 do 1578, w którym zno- 
“T o grosz w górę Tę: 
a pochwała miodu iwowskiego historyczna, taki 
án Był w wieku XVI. F i e i 
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; »Qt tak, -dokad tnię.Pan Bóg zapro» 
wadzi« odpowiedział Sawicki, »nie mam 
jeszćze, ułożonego celu i szukam właśnie 
nowej jakiej. służby.« l 

To zostań znami, przystań do woj- 
ska koronnego, zawszeto lepiéj służyć Rze- 
czypospolitćj, jak któremu z Panów« rzekł 
Urbanowski. »Wprawdzie nie mamy teraż 
wojnyć mówił dalój, »ale wkrótce ją dor 
staniemy. "Tatarzy nie długo dądzą nara 
pokój, tylko co nie widać ich na- Rusi, 
Dałby Pan Bóg, żeby prędko nadciąpnęli, 
' chciałbym, chciałbym bowiem nim umrę 
ipałasz na grobie moim położą, choć kil- 
kądzicsiąt jeszcze głów tatarskich popła- 
tać, Czy zgoda bracie Sawicki? Będziesz 
naszym ?« i w gatdi 

»Waszym!e odpowiedział uradowany. 
Sawicki, który tego właśnie pragnął, jak 
się- później pokaże. Zaczął więc za wła- 
sne pićniądze tak hojnie traktować towa- 
rzyszów , że ledwie szynkarz wystarczył 
nosić miodu z piwnicy. żę 

yJakto zaraz znać, że ten uczciwiec 
stużył u Kmityc rzekł załedwo już na no- 
gach trzymający się Urbanowski.  »Pije 
tak dobrze, jak jego pryncypał.« 

»O ja i u Gamrata służyłem« odpowie- 
dział Sawicki śmiejąc się z całego gardła. 

»Ha, ha, ba! jeden lepszy od dru- 
giego« krzyknął Urbanowski. 

»Czy prawda« odezwał się trzeci to- 
warzysz, »że Gamrat jadał po kilka ka- 
plonów na śniadanie?« *) , : 

»Szczéra prawda« odpowiedział Sawi- 
cki, »» jak Si Kmita nic mu w tćm nie- 
ustępował, a to jest dosyć wiele powie- 
dziano. Go tu słychać u wasł« po chwili 
zapytał się Sawicki i widać było z natężo- 
nej jego uwagi, że chce się czegoś do- 
wiedzićć. 

»Nic wielkiego« odpowić drugi towa- 
rzysz »mamy tu jednę Panią w klasztorze, 
którą Starosta pilnować każe, by nie wi- 
dywała się z nikim.« 

»l cóż ona zawiniła, że ją tak pilnu- 
jął« Zapytał się coraz większą uwagę na- 
tężający Sawicki. 


*) Historycznie. 


»Ot kaprys. babic rzękł Urbanowski, 
»a my musimy. za to pokutować i stać po 
nocach koło klasztoru na straży, Wydała 
córkę za Łukasza Górkę, a teraz mu jéj 
oddać nie chce i tu uciekła. Aż Król wdać 
się musiał wtę sprawę iotota Pani siedzi 
tu jak gdyby woblężeniu, a nic dowozić 
jéj nie wolno, nawet listów od nikogo 
odbićrać nie może.« Tak: rozmawiali to- 
warzyśze z nowym kolegą do północy i por 
łegnawszy się jak najczulćj z Sawickim, 
udali się na leże swoje. . 

Nazajutrz rano stawiony Sawicki przed 
dowódzcę twierdzy lwowskićj, przed tym- 
że ponowił życzenie służenia w wojsku ko- 
ronnómi, dał mu rękę i w poczet załogi 
lwowskićj wciągniony został. Tego samego 
dnia jesząze dostał mundur iza dni kiika 
widziano go już z kordelasem w ręku na 
straży przed klasztorem. 

(Dokonczenie nastąpi. 


ARCHIMEDES I UCZEŃ. 
: (Z Szyllera. ) 


NM z 


Mhoazieniec chciwy nauki, 
Przyszedł do Archimeda i chęć ma objawia, 
Zostać kapłanem owej boshiej sztuki, 
Która, tak piękny owoc przynosząt krajowi, 
Zgubnym Rzymian narzędziom dzielny jopór sta: 
wia, 
I murów Syrakuzy obrona się wsławia. 
»Boska zowiesz tę sztukę ?« mędrzec inu odpowie, 
»W samój rzeczy, jest boska; leez bosha już była; 
Zanim jeszcze, mój synu, ojczyznie służyła. 
Owocu chcesz z niej tylko? Nie o wiele chodzi, 
I śmiertelna, gdy zechcesz, owoce ci zrodzi: 
Kto zaś chce, aby boska sprzyjała mu sztuka, 
Niechaj w niebiance kobiety nie sżuka.« 
W. Ch. 


ODAWNYCH MUZYKACH W POLSCE. 


VAE I. lubił muzykę i utrzymywał 
lutnistów na Dworze swoim. Oprócz da- 
wanych sukien płacił im zwykle po 15 grzy- 
wien na rok. Monarcha ten sprowadził 


pićrwszy kapelę włoską r. 1523. dnia 29. 
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Maja. Jeszcze przed Zygmuntem I. kwi- 
tnęła w Polsce muzyka. Sam Grzegorz 
z Sanoka Arcybiskup Lwowski był jéj przy- 
jacielem i znawcą. Czytamy w dziejach, 
że ten Pastórz wdzięczny głos posiadał. 
Lubiony od Papieża Eugenijusza IV. będąc 
jeszcze Xiędzem tylko, grywał i śpićwy- 
wał w kapliey papićzkićj. : 
Zygmunt August był wielkim przyja- 
cielem muzyki. Za niego wsławiło się wielu 
muzyków polskich. Sławny Marcin ze Lwo- 
wa był jego nadwornym organistą. Artysta 
ten miał sam wyćwiczyć się w sztuce swo- 
jéj. Starowolski w dziele Hecatontas na- 
zywą go najsławnićjszym organistą w świe- 
cie. Pisywał także wiérsze; do których 
układał wyborną melodyją. ' Między inné- 
mi miał pisać zachwycającą niuzykę do 
hymnu ułożonego na cześć patrona swo- 
jego. — Za Zygmunta Augusta kwitnęli 
w muzyce Wacław z Szamotuł kapelmistrz 
nadworny i kompozytor kościelny, i Seba- 
styjan z Fulsztyna. Za Zygmunta III. wsła- 
wili się Krzysztof Klaban muzyk nadwor- 
ny, piszący muzykę do łacińskich Kocha- 
nowskiego wićrszy, i Tomasz z Sandomić- 
rza, śpiówak i muzyk na Dworze królew- 


skim. Władysław IV. lubił także mu* 
zykę. 
Oprócz _wspomnionych muzyków, 
w wiekach XVI. i XVII. wsławili się je- 
szcze [następujący muzycy: Paligonijusz 
i Zenski, októrych Starowolski wspomina. 
Wielu ćwiczyło się w Rzymie, jak n. p. 
Krzysztof Kicker, Adam Worka i Mosią+ 
żek, który wynaleźć miał jakiś instrument 
muzyczny. Słynęli także Jan z Wierzbko- 
wic, sławny śpićwak i muzyk, Mikołaj Go- 
mułka , kompozytor muzyki do Psalmów 
Jana Kochanowskiego, wreszcie Wawrze» 
niec Brzeszka, który był przełożonym tu- 
tejszćj katedralnćj szkoły ubogich, uczył 
muzyki i umarł tutaj r. 1618. d. 12. Czerw- 
ca. (Obacz Monumenta Sar. Starowol- 
skiego. ) j 
i jen 24 wsławili się muzyką Buchow- 
ski Benedyktyn, i Jezuici: Brand Jan Po: 
znańczyk, będący Rektorem tutejszego Je- 
zuichiego Kolegium, autor wielu melodyj 


„do różnych pieśni nabożnych , tudzież nasz 


sławny Poeta Sarbiewski.  Przedziwnie 

grać miał naarfie, cytrze i klawicymbale, 

przytćóm miał głos do śpićwanią udatńy. 
Stanisław Jaszowski. 


— Z Wiednia. — 

Wyszły tu następujące dzieła wszystkich Słowian 
niezawodnie interesujące: 1) Elementa universalis lin- 
guae Slavicae e vivis dialectis eruta, et sanis Logicae 
principiis suffulsa Autore Joanne Herkel Pannonio. Bu- 
dae 1826. 8vo. strón 16%. Cel dzieła połączenie rozgałę- 
zionych Słowian mowa wspólną czyni je wiclce ważnóm 
dla każdego słowiańskiego filologa. 2) Jana Steitsa Me- 
dycyny Kandydata w Wiedniu Makrobiotyka Hujelanda 
w jezyku serbskim , w Wiedniu u Mechitarystów r.1826. 
8vo. Zaleca się to dziełko dobraną mową i wzorowćm 
prawdziwie utworzeniem. w języku serbskim brakujących 
wyrazów technicznych. , 3) Osmanida Epos Slavicum 
a Gundelicz Ragusae 1826. Z czasem umieścimy może 
wyjątki z tego dzieła. 4) Czasopis muscumtki w Praze. 
1827. 5) Ljetopis serbski (w Budzie). 6) Wyszły trzy 
tomy Bernolaka w Węgrzech słowacko - czeskiego, ła- 
cińskiego , niemieckiego i węgierskiego Słownika. Tom 
If, zawićra od O do P (inclusive), Tom IV. od R dof, 
Tom V. od W do Z. — Dzieło to dla wszystkich Sło- 
wian pożądane zbogaci ich dyjalekta nie jednym nowym 
wyrazem. (Wyciąg z listu.) M. Z. 

— Z Warszawy d. 26. Kwietnia. — 

Onegdaj i wczoraj odbył się popis publiczny w Szkole 
Rabinów, istnacćj od 4 miesięcy. Zaszczycił go bytno- 
ścią swoją J. W. Minister prezydujący w Kommissyi Rza- 
dowej Wyznań Religijnych i Oświecenia publicznego; Dy- 


rektor i cały skład Komitetu urządzającego sprawy staro- 
zakonnych ; naczelnik i skład Izby doradczśj przy tymże 
Komitecie ustanowionćj ; Członkowie i sekretarz Dozoru 
bóżniczego. Po przybycin J.W., Ministra , przemówił Czło- 
nek Houuietu prezydujący w radzie Szkoły Rabinów , wy» 
stuwując po krótce trudności, których użyteczny zakład 
szkoły Rabinów jako rzecz nowa, Í z przyczyny nieprzy-= 
sposobienia uczniów , doznawać mnsiał, — jakich w tej 
mierze używauo środków, i na jakim stopnin rzecz teraz 
stoi, W końcn złożył J.W. Ministrowi najczulsze dzięk= 
czynienia za łaskawe przywiedzenie do skntkn tak pożąda- 
nego Instytutu , prosząc o dalszą pamięć i opiekę. Nastą- 
piły examina z języka polskiego, z nank przyrodzonych, 
z języka hebrajskiego, z matematyki, z historyi, z jeo- 
grafii, z talmudu i nauki moralnćj. Obecne osoby z za» 
dziwieniem postrzegły , jak 4ro miesięczni nczniowie w nan- 
kach postąpili. J.W. Minister, raczył oświadczyć swoje 
zadowolenie. — Szkoła Rabinów liczy dotąd 25 uczniów ; 
z nich otrzymali nadgrody w książkach i w narzędziach 
matematycznych: Rothwand Natan, Freyder Moyżest, 
Goldmann Lewek, Szwejcer Jakób, Hernisz Lemel; za- 
służyli na pochwałę: Rubinstein Markus, Lieberecht Hey- 
mann, Hirszberg Hieimanu, Nelken Izaak, Landaa Bernard. 


i Sprostowanie. — W Nrze 19. Rozm. w artykule 
Zale Dziewczyny, przy końcu pićrwszćj strofy dodaj wićrsz: 
W oku łza płynie żałości. 


Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Druk, Piotra Pillera. 


